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Kilka uwag o reorganizaci wydziałów teologicznych 
na naszych uniwersytetach. 


Olbrzymi rozwój nauk w XIX-ym i XX:tym wieku 
i powstanie wielu nowych gałęzi wiedzy spowodowały 
daleko idącą reorganizacyą wyższych szkół i stworzenie 
całego szeregu nowych ognislie oświaty. Obok uświęco- 
nych tradycyą najwyższych uczelni naukowych, uniwer- 
sytetów, powstaje cały szereg wyższych i najwyższych 
szkół fachowych, jak politechniki, akademie rolnicze, leś- 
nicze, szkoły weterynary!, które upodabniają się często 
w swym ustroju do uniwersytetów, zdobywają sobie po- 
dobne im przywileje, udzielają akademickich stopni etc. 
Uniweraytety, które, jak ygdomo, w XVll-ym i XVIIl-ym 
wieku podupadły, dutrzymują w tym rozwoju kroku swym 
młodszym siostrzycomą Ten rozwój objawia się między 
innemi tem, iż na wszystkich świeckich wydziałach po- 
wstaje znaczna ilość nowych katedr, bądź to dla nowych 
gałęzi wiedzy, bądź też przez podział katedr, obejmują- 
cych zbyt wielki kompleks przedmiotów. na katedry dla 
poszczególnych gałęzi tej nauki. Instytucya prywatnych 
docentów, których ilość na wydziałach większych uniwer- 
sytetów jest nieraz bardzo pokaźna, umożliwia z jednej 
strony ogłaszanie specyalnych wykładów, którymby nie 
podołali profesorowie, z drugiej strony przygotowuje młod- 
szych adeptów wiedzy do katedr uniwersyteckich, nie mó- 
wląc już o dodatnim wpływie na rozwój samej nauki. 
Nie brak fakultatów, na których od lat stu liczba katedr 
się potroiła, a liczba wykładających (z docentami) wzrosła 
kilkakrotnie. 

Czy wydziały teologiczne dotrzymały kroku w tym 
rozwoju uniwersytetów wydziałom świeckim? Odpowia- 
dając na to pytanie, mam na myśli przedawszystkiem wy- 
działy teologiczne na uniwersytetach austryackich, gdyż 
miądzy nimi znajdują się obie polskie wszechnice Na to 
pytanie musimy odpowiedzieć stanowczo: nie. Od począt- 
ków XIX-go wieku pozostała liczba katedr prawie bez 
zmiany. Do „normalnej“ liczby siedmiu katedr (dogmatyka. 
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Pismo Św. S. Zak, Pismo św. N. Zakonu, Moralna, Histo- 
rya, Prawo i Pastoralna) przybyła około roku 1890 ka- 
tedra filozofii chrześcijańskiej i apologetyki i na tem na 
ogół kaniec! Dalsze katedry zdobyły sobie sporadycznie 
w ostanich latach tylko niektóre uniwersytety: Wiedeń 
posiada zamiast dwóch cztery katedry studyum biblijnego 
i osobną katedrę lilozofii (nadzwyczajną), Grac otrzymał 
w ostatnim roku nadzwyczajną katedrę dogmatyki spe- 
kulatywnej, którą ministeryum obiecała po długiem kotła- 
taniu ze strony Fpiskopatu i fakultetu kreować także na 
innych uniwersytetach Insbruk posiada katedrę lilurgiki 
i homiletyki. Kraków uzyskał niedawno zwyczajną katedrę 
socyologii, a Lwów obecnie nadzwyczajną katedrę apolo- 
getyki i nauki porównawczej religii. Oto cały dorobek. 

Jiczba docentów prywatnych na wydziałach teolo- 
gicznych odbija również bardzo niekorzystnie od świeckich 
fakultetów, szczególnie medycznych i filozoficznych. W ostat: 
nim roku szkolnym miał fakultet insbrucki 6 docentów 
prywatnych, wiedeński 5, gracki 4, lwowski i krakowski 
po dwóch, praski czeski jednego, a niemiecki ani jednego 
i prócz tego miały samoistne fakultety teologiczne w Salz- 
burgu i Ołomuńcu po jednym prywatnym docencie. Często 
brakło nawet docentów dla zastępstwa wakujących katedr 
a wykłady musiano powierzać siłom nie uniwersyteckim 
Prócz tego posiadają prawie wszystkie fakultety „nauczy- 
cieli“ dla katechetyki | metodyki (w lnsbruku i Gracu wy- 
kładają te przedmioty prywatni docenci) i jaka curiosum 
„adjunktów", którzy mają w każdej chwili zastępować 
któregokolwiek profesora, a nie potrzebują jako kwaliń- 
kacyi nawet doktoratu teologii. 

Jaki powód tego objawu, że tak mało nowych katedr 
powstaje w uczelniach teologicznych i dlaczego tak mało 
młodych kapłanów garnie sią do habilitacyi na wydziałach 
teologicznych? Na te dwa pytania postaram się odpowie- 
dzieć po kolei. 

Może studya nasze są tak Świetnie zorganizowane 
i obejmują wszystkie dyscypliny teologiczne, a zatem nie 
potrzebują nowych katedr, nowych sił nauczycielskich ? 
Taką odpowledź mógłby dać chyba człowiek, który nlc 
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nie wie o tem, że wszystkie nauki rozwijają się, a zatem 
i teologia i nie Śledzi, jak liczne jej gałęzie nowo powsta- 
ją, lub wyodrębniają się od innych, dawniej istniejących 
i który nigdy nie zastanowił się nad tem, jak coraz więk- 
sze wymagania stawia życie i praca duszpasterska wobec 
każdego kapłana. Plan nauk na austryackich uniwersyte- 
tach (i prawie zupełnie analogicznie w biskupich semina- 
ryach lub samoistnych teologicznych fakultetach w Salz- 
burgu i Ołomuńcu) uwzględnia zaledwie najważniejsze, 
najistotniejsze przedmioty i przydziela każdy przedmiot 
w całości jednemu profesorowi, by go przerobił w ciągu 
jednego roku szkolnego '). Czy jeden profesor może nale- 
życie opanować przedmiot i czy słuchacze mogą mu 
w'jednym roku podołać, o to nikt się nie troszczy. A prze 
cież są przedmioty, którym każdy teolog powinien po- 
święcić dłuższy czas i są przedmioty, nie objęte dzisiej- 
Szym planem nauk teologicznych, dla teologa nie tylko po- 
żyteczne, ale wprost konieczne, z którymi jednak nie może 
Się zapoznać w czasie swych studyów, chyba drogą sa- 
mouctwa. Wskażę na najważniejsze. 

Na naukę filozofii poświęca się (prócz Wiednia, Ins- 
bruka i Lwowa) pół profesora i 4 g. tygodniowo na pierw- 


giczny (który z t. z. propedeutyki filozoficznej z gimna- 
zyum przynosi zwykle bardzo niewiele wiadomości) nabyć 
bodaj podstawowych wiadomości z noctyki, dyalektyki 
metafizyki, kosmologii i psychologii, którehy mu starczyły 
jaka podstawa do całej teologii, do dogmatyki szczegóło- 
wej a zarazem dały mu biegłość w filozoficznem myśleniu 
i dyalektycznej dyspucie! O filozofii moralnej, teodicei, 
historyi filozofii, o uwzględnieniu bardziej szczegółowem 
jakichkolwiek zagadnień filozoficznych nie ma mowy. 
A przecież Leon XIII i Pius X tak nawołują do studyów 
filozofii chrześcijańskiej, wszak Pius X. nie pozwala na- 
wet dopuszczać do stopni akademickich w teologii bez 
„completus philosophiae cursus“! 

Na apologetykę i pokrewne jej nauki musi znów 
starczyć pół profesora i 4—5 godzin tygodniowo. A prze- 


z dziedziny etyki, przypada na 9 g. w jednym roku cała 
filozofa moralna, cała teoretyczna i praktyczna teologia 
moralna, tak ważna dla praktyki duszpasterskiej, szczegól- 
nie zaś dla konfesyonału. Nic też dziwnego, że na wielu 
fakultatach opuszcza się przy moralnej tak nadzwyczajnie 
ważny dział nauki „de sacramentis“ i pozostawia się go 
do omówienia przy pastoralnej lub prawie kanonicznem. 


Teologia pasterska musi wobec tego obejmować znacz- 
ną część teologii moralnej, opanować całą homiletykę wraz 
z praktycznemi ćwiczeniami i oczywiście swój właściwy 
przedmiot: teoryę duszpasterstwa. Nic dziwnego, że opusz- 
cza zwykle liturgikę, która wobec tego nie figuruje nie- 
raz wcale w rzędzie nauk teologicznych. 


Nie trzeba być zawodowym biblistą, by zrozumieć, 


"iż dwóch profesorów nie może należycie objąć swymi wy- 
' kładami całej olbrzymiej dziedziny swego fachu. Nauki 


pomocnicze w tym dziale, archeologia, geografia biblijna 
etc. wymagałyby osobnego nauczyciela a sama egzegeza 


. wystarczyłaby dla jednego profesora, któryby wówczas 


cież wobec dzisiejszych prądów musi każdy duszpasterz , 


nabyć gruntownego wyszkolenia apologetycznego i dosko- 
nale oryentować się bodaj w najważniejszych problemach 
przedmiotów pokrewnych. 

Jak można uczyć i nauczyć się dogmatyki w ciągu 
jednego roku, jest dla mnie wprost zagadką Uczyłem się 
jej przez 4 lata po 12 g. tygodniowo, a jednak czuję, jak 
wiele kwestyi nie jest mi dość jasnych i jak często mu- 
szę te braki uzupełniać. Żal mi też każdego kolegi, który 
musi przegalopować w jednym roku to kompendyum, 
zwane dogmatyką i żal mi tych, którym taka wiedza 
musi służyć za centrum i podstawę dalszych studyów teo- 
logicznych i wystarczyć później do życia i duszpasterstwa. 
O zapoznaniu się z gruntowniejszą, spekulatywną teo- 
logią, © poznaniu bodaj Sumy św. Tomasza niema w tych 
warunkach ani mowy. A przecież dogmatyka to teologia 
xat” ŻE0y nv. 

Nie lepiej dzieje się i z teologią moralną. Wobec 
tego, że przy filozofii niema czasu na omawianie zagadnień 


1) Tylko w [nsbruku, gdzie kurs nank teologicznych trwa 
5 lat, uczęszczają słuchacze na niektóre przedmioty po dwa lata, 
a na dogmatykę przez cztery lata. 


mógł uwzględnić kursoryczne czytanie Piśma św. tak 
gwałtownie potrzebne dla każdego teologa, a tak prawie 


szym roku. W tym krótkim czasie ma nowicyusz teolo- | zupełnie zaniedbane w obecnym planie nauk teologicz- 


nych. 

Czy profesor historyi może poświęcić dość czasu na 
naukę patrystyki, na zapoznanie swych słuchaczów bodaj 
z najwybitniejszemi dziełami Ojców Kościoła? Wobec 
szczupłej liczby godzin, poświęconych temu przedmiotowi, 
może swym uczniom co najwyżej mówić o Ojcach ICościoła, 
ale nie może wprowadzić ich w poznanie tych dzieł, które 
powinien znać każdy teolog, każdy kapłan — kaznodzieja. 


Widzimy zatem, że z przedmiotów, wykładanych 
obecnie na wydziałach teologicznych w Austryi, należa- 
łoby koniecznie wyodrębnić pewne działy i stworzyć dla 
nich nowe katedry: filozofii (oddzielnie od apologetyki 
czyli teologii fundamentalnej), dogmatyki spekulatywnej, 
filozofii moralnej, patrologii i pomocniczych nauk biblij- 
nych. Może jeszcze gwałtowniej potrzebaby utworzyć ka- 
tedry przedmiotów, które obecnie albo całkiem nle by- 
wają wykładane, albo pokutują ubocznie przy innych, albo 
są powierzane „nauczycielom“. Tak np. powinna kateche- 
tyka (z pedagogią, metodyką i ćwiczeniami praktycznemi), 
która w ostatnich latach tak pięknie się rozwija, docze- 
kać się osobnej katedry: tego domagają się zupełnie słu- 
sznie wszyscy katecholodzy i wszystkie kursy lub wiece 
katechetyczne. Kapłani muszą się dalej według woli Koś- 
cioła szczególnie w obecnej dobie zajmować sprawą spo- 
łeczną. Aby mogli tego dokonać z pożytkiem, nie wystar- 
czy ani dobra wola, ani kilka przygodnych wskazówek, przy- 
czepionych do teologii moralnej, czy pastoralnej: potrzeba 
osobnego profesora specyalisty (jak to stwierdził także 
ówczesny minister oświaty Stuergh w dyskusyi w spra- 
wie X. Zimmermann'a w parlamencie austryackim) po- 
trzeba specyalnej katedry socyologii Dla wyrobienia 
wszechstronnego kaznodziei potrzebnaby była osobna ka- 
tedra retoryki i homiletyki, połączona z odpowiedniem se- 
minaryum, czy practicum, jak się tego domaga między in- 
nymi pierwszy kurs homiletyczny we Wiedniu z r. 1911. 
(Referat profesora budapeszteńskiego, obecnie biskupa X, 
Dr. Glattfelder'a). 
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Skarg na brak znajomości sztuki kościelnej, na wan- 
dalizm niektórych księży w konserwowaniu i restauro- 
waniu zabytków kościelnych, nie usunie się inaczej, jak 
przez zapewnienie alumnom porządnej nauki estetyki 
i historyi sztuki. Profesor tego przedmiotu mógłby być 
zarazem kustoszem muzeum dyecezyalnego, które w wielu 
dyecezyach już istnieje, a powinno być zaprowadzone 
w każdej dyecezyi. Silne zainteresowanie się sprawą sztuki 
kościelnej (szczególnie w kierunku konserwacyi budynków, 
sprzętów i szat kościelnych), objawiające się tak w sfe- 
rach kościelnych, jak i rządowych, znalazło wyraz w kilku 
ostatnich latach w licznych zjazdach i kursach; jednym 
z głównych postulatów tych zjazdów było zawsze: potrze- 
ba gruntownego zapoznania teologów z tą umiejętnością 
A tak piękne i pożyteczne gałęzie wiedzy teologicznej, 
jak liturgika, która zwykle wegetuje tylko po semina- 
ryach duchownych jako rubrycystyka, dalej ascetyka, która 
nec nominatur inter theologos, czy nie wymagałyby mniej 
macoszego traktowania? 

Widzimy tedy, że ograniczając sią tylko do przed- 
miotów bardzo potrzebnych, a nawet poniekąd koniecznych, 
możemy skonstatować, że obok „normalnych“ 8 katedr 
powinienby każdy fakultet teologiczny posiadać jeszcze 
z 10—12 nowych, by mógł spałnić należycie swe zadanie. 
Obok nowych katedr są konieczne na wydziałach teolo- 
gicznych seminarya naukowe, które odgrywają tak znacz- 
ną rolę na lakultetach świeckich. W ostatnich latach stwo- 
rzono cały ich szereg także na wydziałach teologicznych, 
ale jest ich za mało i są prawie zawsze zbyt skromnie 
wyposażone. Gdzie takich seminaryów niema, powinnoby 
się na razie zaprowadzać na własną rękę ćwiczenia i re- 
petytorya n. p. dysputy z dogmatyki i filozofii, rozwiązy- 
wanie t. z „casus conscientiae“ z moralnej, ćwiczenia 
kaznodziejskie etc. Przytem należy oczywiście stanowczo 
dążyć do stworzenia i uposażenia formalnych seminaryów 
w miarę potrzeb i środków. 

Przeciw temu twierdzeniu możnaby podnieść nieje- 
den zarzut: skąd wziąć siły ukwalifikowane do tylu przed- 
miotów ? Skąd czas, hy klerycy mogli podołać takiej pra- 
cy? Skąd pieniądze na kreowanie i uposażenie tylu ka- 
tedr ? (Dok. nast.) 


Instrukcja dla dziekanów dyecezyi paderbornskiej, 


(Dokończenie). 

c) Dziekan odbiera od definitora przyrzeczenie, że 
spełniać on będzie swój urząd wiernie i sumiennie, w myśl 
wiążących go statutów. Miejsce przysięgi zastępuje przy 
tem podanie ręki. O zawakowaniu stanowiska definitora 
zawiadamia dziekan kuryę biskupią. 

d) O śmierci proboszcza donosi dziekanowi miejscowy 
wikary (jeżeli jest ich kilku, najstarszy w latach służby), 
dziekan zaś bezzwłocznie uwiadamia o tem biskupa, za- 
bezpiecza księgi metrykalne i inne papiery urzędowe, sta- 
nowi, co potrzebne do tymczasowego zarządu opróżnionej 
parafii, w której przysługuje mu na ten czas prawo da- 
wania ślubów i binowania w razie potrzeby „una cum 
facultate substituendi". On też grzebie zmarłego duszpa- 
sterza. 


Zmarłego wikarego, ekspozyta etc. chowa miejscowy 
proboszcz: on też ma się postarać o przechowanie papie 
rów służbowych, które może po zmarłym pozostały: on 
również donosi o wypadku śmierci dziekanowi. ten zaś 
biskupowi. 

Jeżeli zawakuje jakieś miejsce w dziekanacie wsku- 
tek przeniesienia czy spensyonowania dotychczasowego 
beneficyata (w najszerszem słowa znaczeniu), rzeczą jego 
jest dać znać o tem dziakanowi. Nie może zaś nikt opuś- 
cić swego stanowiska, dopóki nie odda w porządku wszyst- 
kich papierów urzędowych swemu następcy, a jeżeli tenże 
opóźnia swe przybycie, dziekanowi, wzglądnie administra- 
torowi (jeżeli chodzi o probostwo), lub miejscowemu pro- 
boszczowi (jeżeli idzie o wikarówkąę, czy inny urząd w pa- 
rafi. 

$ 3. Slanowiska duchowne. Dziekani powinni trosz- 
czyć się nietylko o osoby, podległe ich nadzorowi. Ich 
piecza rozciąga się również i na wszystkie heneficya (w naj- 
obszerniejszam znaczeniu tego wyrazu), znajdujące się 
w ich dziekanacie. Dla dopełnienia tej powinności muszą 
starać sią o nabycie możliwie najdokładniejszych wiado- 
mości i o poszczególnych probostwach i o innych pre- 
bendach, o zobowiązaniach z niemi złączonych, o ich do- 
chodach i prawach. I na to też zwracać mają uwagę, 
ażeby dopełniono dokładnie warunków fundacyami zastrze- 
żonych i ażehy nie uroniono niczego z majątku i praw 
kościelnych. 

$ 4 Kościoły i kaplice. Opieka dziekana obe,muje 
również wszystkie kościoły, kaplice i oratorya jego okrę- 
gu. Bezpośredni wprawdzie nadzór nad tymi budynkami 
i ich utrzymaniem należy do definitora, atoli i dziekan 
musi być obznajomiony z ich stanem, ażeby mógł łącznie 
z definitorem wybierać najstosowniejsze Środki do. usu- 
wania zdarzających się braków. Szczególniejszą zaś tro- 
skliwością otaczać powinien zabytki sztuki kościelnej ') 
i troszczyć się pilnie o utrzymanie w całości majątku 
kościołów i kaplic i o zarząd nim, odpowiadający wymo- 
gom prawa. 

$ 5. Szkoły. Dziekan pilnie powinien przestrzegać 
ażeby proboszczowie nie zaniedbywali żadnych praw, przy- 
znanych im odnośnie do udzielania nauki religii w szko- 
łach ludowych, ażeby wraz z wikarymi gorliwie pilnowali 
uczenia katechizmu, przygotowania dzieci do pierwszej 
spowiedzi i Komunii św. Musi on też upewnić się, czy ci 
plebani, którzy są miejscowymi inspektorami szkolnymi, 
spełniają sumiennie przyjęty obowiązek i czy cały kler 
parafalny pracuje w najlepszem (o ile to możliwa) poro- 
zumieniu z personalem nauczycielskim nad podniesieniem 
poziomu religijno-moralnego młodzieży. Nie powiedziano 
tu, ale wypływa z tego, co podkreślono w $ 2. pod a) tego 


1) Ten punkt winien zwrócić na się uwagę u nas przede- 
wszystkiem, gdzie tyle zabytków i przedmiotów sztuki codziennie 
ginie bezpowrotnie z powodu, że nie zna się ich wartości. Tu nie 
można za dużo polecać kapłanom obznajamiania się ze sztuką praw- 
dziwą, azeby mogli odróżnić błyskotliwą tandetę od rzeczy praw- 
dziwie pięknych, choćby na oko niejiozornych. Dziekan, wykształ- 
cony w tym kierunku, może nieocentone oddać usługi i Kościołowi 
i narodowym zabytkom, a z drugiej strony uchronić może księży 
od mieusprawiedliwionych niekiedy zupełnie uroszczeń pp. konser- 
watorów, wykazując 1m rzeczowo wielką nieraz niekonaekwencyę 
i grube (a i smieszne) pomyłki. 


rozdziału, że rzeczą jest dziekana pracować nad ustale- 
niem zgodnych, przyjaźnych, a przynajmniej nie wrogich 
stosunków między duchowieństwem, a nauczycielstwem. 

$ 6. Slan religijno-moralny poszczególnych parafii. 
A wreszcie ciąży na dziekanach ważny obowiązek wyro- 
bienia sobie dokładnej znajomości poziomu religijnego 
i moralnego życia w poszczególnych parafiach, zwrócenia 
uwagi odnośnego proboszcza na dostrzeżone niedostatki 
w tym wzgledzie i udzielenia mu stosownych uwag i na- 
pomnień w celu skutecznego dopomożenia mu w walce 
ze złem. 

$ 7. Wisyłacye dziekańskie. Dla nabycia tych różno- 
rakich wiadomości o stanie całego swego dziekanatu i dla 
udzielania potrzebnych informacyi biskupowi, muszą dzie- 
kani rok w rok wizytować wszystkie kościoły parafiulne 
i filialne Sumienne odbywanie tej wizytacyi to najdziel- 
niejsza może pomoc dla biskupa w rządzie dyecezyą. 
O każdej takiej wizycie muszą oni corocznie (najpóźniej 
do grudnia) składać gruntowne sprawozdanie generalnemu 
wikaryatowi Sprawozdanie takie, to swobudne, samudzielne 
przedstawienie rezultatów z przeprowadzonej wizytacyi, 
a tylko dla jego ułatwienia i przejrzystości należy wziąć 
za podstawę przepisany schemat, podający sposób odby- 
wania wizyty dziekańskiej. 

$ 8. Odbywanie kouferencyi dziekańskteh. Obok 
wizytacyi są bezsprzecznie konferencye (kongregacye) dzie- 
kańskie najdzielniejszym środkiem w pomyślnym rozwo- 
ju pracy duszpasterskiej, w rozbudzaniu wśród kleru koś- 
cielnego ducha i pracy naukowej 

Jako zasadę stawia i obecna instlrukcya, że oddziel 
nie odbywają konferencye te proboszczowie, administra- 
torzy i plebani misyjni, oddzielnie zaś reszta kleru para- 
fialnego. Jedynie w dziekanatach, liczących mniej jak 
ośmiu proboszczów, można dopuścić i ich współpracowni- 
ków do uczestniczenia w kongregacyach proboszczowskich. 
Toż samo może mieć miejsce w dziekanatach, w których 
nie ma ośmiu księży wikarych. 

Zaznaczyć musimy, że ten zwyczaj jest co najmniej 
nieuzasadniony, a raczej szkodliwy. Wytwarza on 
bowiem — i to prawnie — rozłam i przepaść między 
proboszczami a ich kooperatorami, stanowi gwałtem dwie 
izby, między któremi łatwo przyjść może do niechęci i nie- 
ufności. A przecież ze wspólnego odbywania tych 
konferencyi wyniknąć mogą tylko dobre skut- 
ki, bo i młodzi nauczyć sią wiele mogą. a starsi, chcąc 
zyskać na powadze, braliby rzecz bardziej na seryo. 

A teraz rozpatrzmy się w przepisach, omawiających 
dziekańskie konferencye proboszczów. 

Zwyczajne konferencya odbywają się corocznie we 
wtorek po oktawie Bożego Ciała na tej plebanii, którą 
za zgodą dziekana wyznaczono na ostatniej kongregacyj. 

Każdy z uprawnionych do uczestniczenia w tych ze- 
braniach ma zarazem i obowiązek brania w nich udziału. 
Jeżeli choroba, urlop, czy ważne, a nagłe sprawy para- 
falne staną mu na przeszkodzie, musi przedłożyć dzie- 
kanowi na piśmie powody swej nięobecności i to najpóź- 
nlej w przeddzień kongregacyi. 

Dziekan przewodniczy obradom, a jeżeli wskutek 
przeszkody zrobić tego nie może, zastępuje go (pierwszy) 
definitor, na czas o tem uprzedzony. 
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Wobec każdego nie dopuszczonego do konferencyi 
wszyscy biorący w niej udział są obowiązani do ścisłego 
milczenia odnośnie do przedmiotów narady '). 

Przed posiedzeniem odprawia sią w kościele para- 
fialnym uroczysta Msza św., a po niej katechizacya dziatwy 
szkolnej. Na każdorazowej kongregacyi wyznacza się, kto 
w roku przyszłym ma celebrować, kta katechizować i z ja- 
kiej materyi 

Po nabożeństwie udają się zebrani na plebanię i tu 
dziekan rozpoczyna sesyę modlitwami, wyznaczonemi ry- 
tuałem, poczem odczytuje nazwiska nieobecnych wraz 
z ich pismami usprawiedliwiającemi. Następnie ten kapłan, 
któremu w roku przeszłym poruczono opracowanie jakiejś 
lcwestyi teologicznej. odczytuje swoją rozprawkę, którą 
z kolei roztrząsają, podnosząc np. trudności i stawiając za- 
rzuty, najpierw wyznaczony do tego korreferent, a potem 
i inni. Dysputa ta odbywać się ma swobodnie, zdanie na- 
leży wypowiadać otwarcie, ale strzedz się powinno unue 
szenia się | zacietrzewiania Referent powiadamia dziekana 
o wybranym przez sią temacie co najmniej cztery tygo- 
dnie przed kongregacyą, ażeby byłu dosyć czasu na uwia- 
domienie o tem korreferenta i innych uczestników zjazdu. 

Ten sposób urządzania odczytów kungregacyjnych 
najlepiej, naszom zdaniem, odpowiada ich co: 
lowi, jakim jest pobudzenie duchowieństwa do pogłębia- 
nia i kontynuowania studyów teologicznych Przedewszyst- 
kiem podkreślamy ważny moment, że wybór tematu zo- 
stawiony referentowi :). Każdy zatem może wybrać sobie 
przedmiot najlepiej mu znany, najbardziej go zajmujący, 
a co z tem idzie w parze, opracować go z prawdziwą przy- 
jemnością dla siebie i z pożytkiem dla innych. Ma un przy- 
tem rok cały czasu, a więc praca jego winna mieć cha- 
rakter na prawdę naukowy, samodzielny i tego od niego 
wymagać można i należy. () treści odczytu duwiadują sią 
wszyscy interesuwani dosyć wcześnie, ażeby zaznajomić 
sią z danym przedmiotem na tyle, by módz o elaboracio 
wydać sąd rzeczowy, ale nie mogą znowu rzeczy tak wy- 
czerpać jak prelegent, który zajmował sią nią o tyle dłu- 
żej (jeżeli tylko bierzo sprawą na seryo) A więc dość 
punktów dv wyświo!lenia, wątpliwości du rozwiązania. 
A wreszcie tych kilka czy kilkanaście prac (z każdego 
dziekanatu jedną) i to z różnorakich zakresów teologii, 
może referent kuryi biskupiej odczytać uważnie, bez znu- 
żenia jednaostajnością tematów. może osądzić je nie sza- 
blonowo, ocenić zdolności niejednega młodego kapłana 
i wskazać drugą, na jakiej można ich użyć. 

Praktyka natomiast wyznaczania z góry treści prac 
na kongregacye, prac kilku, z kilku nauk teologicznych 
i to o tematach identycznych dla kapłanów całej dyece- 
zyi, jest przedewszystkiam dla referentów biskupich cie- 
żarem nieznośnym. len nieszczęśliwiec Hzycznie nawet 
uledz musi strasznemu zmęczeniu i nudzie niezmiernej 


1) W tekście czytamy wprawdzie: „jedem unbeteiligłeu drit- 
ten gegenliber“, ale sądzimy, że „unbeteiligt“, znaczy tu „unbe- 
rechtigt" a więc, że uczestnicy konferencyi proboszczowskiej mó- 
wić mogą 0 proboszczach, którzy nie mogli wziąć w niej udziału. 

:) Może w praktyce wskazane byłyby pewne ograniczeniu 
np. wykluczenie tematów zbyt spekulatywnych, oznaczenie przy- 
najmuej grupy nauk teologicznych, 7 której należy zaczerpnąć 
treść odczytu itd. 


przy odczytywaniu, choćby i pobieżnem, kilkudziesięciu 
rozpraw na jeden temat i nadzwyczajnego potrzebuje wy- 
siłku wali i naprężenia uwagi, by jako tako rozróżnić 
w tym chaosie to. co naprawdę warte wyróżnienia, a co 
znowu nie dochodzi do poziomu chućby i najmniejszych 
wymagań. Siąd ocenienie tych opracowań wypada zbyt 
często za ogólnikowo, nie może posłużyć autorowi za 
prawdziwą wskazówką w pracy naukowej, ani też stano- 
wić istotnej do niej zachęty. 

A dodajmy jeszcze. że odczytywanie w czasie konfe- 
rencyi zadań tego rodzaju (inaczej nazwać to trudno) nie 
może obudzić żywszego zajęcia. Każdy przecież tę samą 
materyę obrabiał, nieraz sam lemat nie przypadał mu już 
do smaku, najczęściej tychże dzieł uży wał, co i inni, rzadko 
więc usłyszy coś nowego. Słucha więc referatu, bo tak 
przepisuje regulamin, nie podnosi żadnych kwestyi i wąt- 
pliwości, bo ich nie ma, a jeżeli zrobi jaką uwapę, to tylko 
ażeby dać znak życia. Czy w tych warunkach nie utru- 
dniona (jeżeli nie wykluczona) ożywiona dysputa i wy- 
miana myśli? 

Po tych uwagach, które naaunęły się nam mimowoli 
prawie przez porównanie przepisów dla dyecezyi pader- 
bornskiej z praktyką zachowywaną gdzieindziej, przecho- 
dzimy do dalszych postanowień omawianej instrukcyi. 

A więc po odczycie i dyspucie rozpoczyna się dysku- 
sya, do kiórej tematu dostarczają wypadki z praktyki 
duszpasterskiej, bardziej powikł ne, katecheza, przeprowa- 
dzana po nabożeństwie przez jednego z kapłanów, zaga- 
dnienia nad sposobami podniesienia religijnu-moralnego 
życia po parafiach, kwestye, tyczące się nabożeństw, Śpie- 
wów i ceremonii kościelnych, wogóle to wszystko, co od- 
nosi się do czci Boga i zbawienia dusz. 

Cały tok narad spisuje się protokolarnie Kopię pro- 
tokału należy przesłać wraz ze wspomnianą pracą pisemną 
kuryi biskupiej najpóźniej do czterech tygodni. Konferen- 
cyę kończy dziekan wskazanymi w rytuale modlitwami, 

W podobny sposób odprawiają się corocznie w każ- 
dym dziekanacie kongregacye dla reszty duchuwieństwa 
parafialnego. Muszą w nich brać udział wszyscy księża, 
zajęci w duspasterstwie, a nie mający prawa uczestnictwa 
w konferencyach proboszczów. Przewodniczący m jest rów- 
nież dziekan. Instrukcya nie określa terminu odbywania 
tych zjazdów. 

Oprócz tych nakazanych kongregacyi dziakańskich 
powinien dziekanowi leżeć na sercu rozwój instytucyi t. z. 
wolnych konferencyi. Ma on pilnie starać siq, ażeby od- 
bywały się one dość często (przynajmniej raz na miesiąc) 
i przypilnować, iżby istotnie przynosiły pożytek. 

Nie znając tej praktyki, wyobrażamy sobie takie 
konferencye, jako dobrowolne zjazdy duchowieństwa ja- 
kiegoś dziekanatu. Dziekan zaprasza może już wszystkich, 
bez różnicy między proboszczem, a jego wikarym. Na ze- 
braniach tych porusza się pawnie podobne kwestye, jak 
na urzędowych kongregacyach, ale nie ma już zapewne 
odczytu, chyba zaimprowizowana, jaka prelakcya, bez 
uprzedniego zapowiadania, niema też moża protokołu, 
a jedynie dziekan zdaje relacyę kuryi, czy się te konfe- 
rencye w jego okręgu odbywają i ile ich na rok prze- 
ciętnia bywa. 
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Czy nasze przypuszczenia są trafne, mniejsza z tem. 
To pewna, że im częstsza wymiana myśli mię- 
dzy duchowieństwem, im więcej między niem 
łączności i porozumienia, tem też więcej mieć 
ono będzie siły i znaczenia A nie da się również 
zaprzeczyć, że ustawowa kongregacya obfitsze przyniesie 
owoce, jeżeli poprzedzą ją takie zjazdy nie urzędowe, przy- 
gotowujące niejako materyę na zjazd główny. 

$9 Archiwum dziekańskie. Dziekan musi posiadać 
osobne archiwum dziekańskie, oddzielnie od archiwum 
proboszczowskiego W niem to przechowuje on wszelkie 
papiery i dokumenty, tyczące się dziekanatu i urzędu dzie- 
kańskiego, a nie potrzoba dodawać, że powinny one znaj- 
dvwać się w przykładnym porządku. Ma też dziekan pro- 
wadzić osobny dziennik dziekański, w który wpisuje ko- 
lejno sprawy na mocy swegu urzędu załatwione, przez co 
i sobie samemu ułatwia przegląd tych czynności i swemu 
następcy umożliwia pruwadzenie bez trudu dalszego urzę- 
dowania. 

Rozdział IV. 

Wymienione są w nim prawa, przysługujące dzieka- 
nom. O niektórych była już mowa I tuk dziekan może po 
śmierci probvszcza zarządz ć, co potrzebne do tymczaso- 
wego prowadzenia paralli, muże leż w takiej opróżnionej 
parafii asystować przy Ślubach i binować, una cum facul- 
tate substituendi. 

W nagłych wypadkach, kiedy już niema czasu pro- 
sić o pozwolenie biskupa, może dziekan sam pozwa- 
lać na binowanie, o czem atoli musi co rychlej za- 
wiadvmić wikaryat generalny i wyłuszczyć powudy, które 
go do tego nakłoniły. 

Dziekani dla księży i kościułów swego okręgu mają 
władzą błogosławienia puramentów, naczyń i innych sprzę- 
tów kościelnych, kiórych poświęcenio nie wymaga na- 
maszczenia. Władzę tę wolno dziekanowi subLdelegować 
i innemu kapłanowi. 

Dziekan wreszcie udziela urlopów w myśl statutów 
synodu prowincyonalnego kolońskiego r. 1560 i synodu 
dyecezyalnego paderbornskiego z 1867. Statut tego osta- 
tniego stanowi, że: „Parochis nunquam sine iusta causa 
nec nisi constituta aliquo, qui absentium vices gerat, 
a parochia discedere licet. Quem vero pro se constitu- 
erint, non domesticis tantum sed aedituo etiam indicabunt. 
Quoties per tres dies feriatos, abitus et reditus diebus si- 
mul inclusis, absentia proroganda est, decanum, antequam 
itineri se committunt, itineria et meta et causa indicata 
certiorem facient; ultra triduum vero absque licentia de- 
cani non absint. Per diem dominicum vel festum pariter 
adventus et quadragesimae tempore nonnisi licentia ab 
ordinario obtenta et litteris expressa, quam se impetrasse 
decano nunciabunt, abesse licet. Presbyteri curati auxilia- 
res, etiam quum non usque ad tertium diem absentia pro- 
ducitur, licentiam a parocho, et quum diutius, per paro- 
chum a decano aut ubi necesse est, ab ordinario petent 
Decani in relationibus annuis episcopo faciendis mentio- 
nem facient de itineribus curatorum, annotantes, utrum 
licentia petita et concessa fuerit“. (Acta et decreta syn. 
dioec. Paderb. S. HI. e. IX.). 

Oto, jak wygląda nowa instrukcya. Sądzimy, że uspra- 
wiedliwia w pełni zdanie, które wydaliśmy 6"niej zaraz 


we wstępie. Prawda, że praw i zwyczajów jednej dyece- 
zyi nie można żywcem i w całości przeszczep:ać na grunt 
drugiej, mającej inne potrzeby i warunki rozwoju, ale są- 
dzimy, że zapoznanie się z instytutem prawnym, rozwi- 
niętym szczególnie pomyślnie w jakiej części organizmu 
kościelnego, może przynieść wielką korzyść, wskazać spo- 
soby i drogi rozwiązania i u nas niejednej palącej kwestyi 
i potrzeby. X. Stanisław Wysocki. 


Spowiadanie się z grzechu nowo popełnionego jako 
z grzechu już odpuszczonego sakramentalnie. 


Moraliści, omawiając konieczność dokładnego wyzna- 
wania grzechów na spowiedzi, poruszają czasem pytanie, 
czy grzesznik, mający grzech ciężki, Świeżo popełniony, 
czyni zadość obowiązkowi spowiedzi, podając go za grzech 
dawny, już raz na ważnej spowiedzi odpuszczony. 

Dwa przedewszystkiem należy tu odróżnić wypadki 
Pierwszy, w którym penitent grzech nie wyznany jeszcze 
miesza wprawdzie z dawnymi, odpuszczonymi już Sakra- 
mentalnie, ale tak, że pozytywnie nie chce swego grze- 
chu podawać za dawny, owszem ze samej jego spowiedzi 
może spowiednik poznać go jako grzech nowy, albo przy- 
najmniej przypuszczać, że o taki grzech w danym wy- 
padku chodzi, chociaż penitent pragnie, a nawet umyślnie 
tak się spowiada, żeby kapłan nie spostrzegł się i uwa- 
żał grzech ten za już odpuszczony. Drugi wypadek za- 
chodzi wtedy, jeśli penitent wprost twierdzi, że grzech ten 
już raz wyznał, albo tak się z niogo spowiada, że spo- 
wiednik musi pobłądzić. 

W pierwszym wypadku wszyscy zgadzają się, że spo- 
wiodź jego jest ważna, bo, jak słusznie mówi de Lugo 
(de poenitentia disp. XVI n 54.), „vere habet intentionem 
illud confitendi, atque ideo de illo loqui, nec aliquid con- 
trarium dicere.. Nec etiam refert, quod confessarius intel- 
ligit, illud esse peqcatum antiquum, poenitens enim id non 
dixit, atque ideo intentio absolvendi non regulatur ab 
existimatione privata confessarii, sed intendit absolvere 
a peccatis, (uae poenitens detulit ad iudicium, quaecum- 
que ilia sint.. Denique non refert, quod poenitens videa- 
tur implicite indicare, quod sint peccata antiqua, nam 
ipse vere habet animum loquendi de peccatis novis, licet 
desideret non intelligi quoad hoc a confessario; non est 
orgo idem loqui obscure, ne intelligatur ab illo, de quo 
loquitur, ac expresse negare, quia in primo casu verba 
vere signilicant id, quod vult confiteri, atque ideo defert 
peccatum verum; in secundo autem casu verba non pos- 
sent significare verum peccatum“. Podobnie sądzi Ralte- 
rini-Palmieri (Opus theologicum morale“ V. n. 14), Lehm- 
kuhl (Theologia moralis '! II. n. 417), Goepfert (Moraltheo- 
logie * II] n, 119) i powszechnie inni. Jeżeli zaś w wy- 
znaniu grzechów jest dla spowiednika coś niejasnego, jego 
rzeczą jest zadać penitentowi odpowiednie pytanie, cho- 
ciaż czasem może być roztropniej, podobnie jak wogóle 
przy badaniu rodzaju i liczby grzechów, nie wchodzić 
w tę rzecz bliżej (por. Lehmkuhl II. n. 418. Noldin S Theol. 
moralis” I. n. 401). Jakkolwiek w rzeczonym wypadku 
penitent uczyni zadość swemu obowiązkowi, gorliwość 
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takich sztuczek nie doradza i „tutius.. est nova ab anti- 
quis secernere" (S. Alphonsus, Theol. moralis l VI. n. 
425). Trzeba zatem uczyć i zachęcać penitentów, żehy od- 
różniali jasno grzechy, wyznane już, od nie odpuszczo- 
nych jeszcze i np. przy spowiedziach generalnych najpierw 
spowiadali się z grzechów nowych, a potem dopiero z grze- 
chów wyznanych już na ważnych spowiedziach. Nie po- 
trzebne jest takie odróżnienie, jeśli ktoś poprawia dawne, 
nieważne spowiedzi, bo wtedy oczywiście każdy grzech 
wyznawany jest jako nio odpuszczony dotąd. Również 
zbytecznem jest to odróżnianie, gdy kto spawiada się 
z dawnego życia, w którem taksamo grzeszył, jak i po 
ostatniej spowiedzi, np. taksamo upijał sie dwa razy co 
tydzień, bluźnił, klął ild, wtedy bowiem spowiednik wie, 
jakie grzechy są nowe i odróżnia dobrze grzechy wyznane 
już od nie odpuszczonych jeszcze sakramentalnie. W po- 
wyższy zaś sposób niejasny może a nawet powinien spo- 
wiadać się penitent, jeśliby inaczoj nie mógł wyznać swego 
grzechu bez zniesławienia wspólnika albo bez naruszenia 
tajemnicy spowiedzi (por. Lehmkuhl 11. n. 418), byle wprost 
lub równoznacznie nie twierdził, że to grzech już odpu- 
szczony W tych bowiem wypadkach wyznaje swój grzech 
zupełnie dobrze, dopuszcza zaś z ważnej przyczyny, aby 
spowiednik pobłądził co do okoliczności czasu lub nawet 
co do istoty grzechu. 

Trodniejsza jest odpowiedź na pytania, czy penitent 
może wprost podawać swój grzech nie odpuszczony za 
odpuszczony, albo tak spowiadać się, ża spowiednik mu- 
si co do tej kwestyi pobłądzić. Pyta np. spowiednik: czy 
spowiadałeś się już z tego grzechu? Czy popełniłeś go po 
ostatnicj spowiedzi? Penitent zaś odpowiada, kłamiąc: 
grzech len już raz wyznałem i otrzymałem rozgrzeszenie, 
albo: grzech ten popełniłem w dawnem mojem życiu, przed 
pięciu laty itp. Co sądzić o takim wypadku? 

Nie uiega żadnej wątpliwości, że spowiedź jest nie. 
ważna i Świętokradzka, jeśli, wskutek podania grzechu 
nowego za dawny, zmienia się jego rodzaj Gdyby żonaty 
spowiadał się z grzechu nieczystości, popełnionego po ślu- 
bie. jako z grzechu, popełnianego w czasach kawalerskich, 
skłamałby ciężko, bo oskarżałby się z porubstwa, mając 
na sumieniu cudzołostwo. To samo należy powiedzieć, 
gdyby, wskutek błędnie podanego czasu, spowiednik mu- 
siał wziąć grzech zastrzeżony za nie zastrzeżony (por. de 
Lugo, disp. XVI. n. 46, 47, S. Alphonsus. 1 VI. n. 425, Bal- 
lerini-Palmieri V. n. 13, Gćnicot, Inst. Theologiae moralis * 
Il n 288). 

Również z pownością ciążko grzeszy penitent, poda- 
jący grzech świeżo popełniony za dawny, jeśli znajomość 
prawdziwego czasu jest czemś bardzo ważnem dla oceny 
grzesznika Weżmy na przykład kleryka, który ma wnet 
przyjąć Święcenia wyższe, a mając na sumieniu grzech 
nieczystości, spowiada sią z niego tak, że spowiednik musi 
uważać go za popełniony przed wstąpieniem do seminaryum, 
lub, zapytany o czas grzechu, wprost kłamie. To samo 
należy powiedzieć o nałogowcu, recydywiście, żyjącym w 
blizkiej okazyi do grzechu, który rozmyślnie uniemożli- 
wia spowiednikowi poznanie czasu grzechu, aby nie po- 
znał jego nałogu lub okazyi grzechu, w jakiej się znajduje 
„Graviter peccat — mówi Lehmkuhl II. n. 417 — qui con- 
suetudinem, relapsum, occasionem, de qua confessarius 


nterrogat, falso negat, aut hanc declarationem, ne a con- 
fessario petatur, studiose declinat“ (por. S. Alphonsus l. 
VL n. 425). „Confessario — mówi Noldin HI. n 280. — de 
circumstantiis solum aggravantibus interroganti, candide 
aperienda est veritas. Confessarius enim ius habet inter- 
rogandi non solum ea, (uae ad procurandam integritatem 
confessionis, sed etiam ea, quae ad cognoscendum statum 
poenitentis, eius nempe dispositiones et obligationes et 
ad discernendas censuras vel reservationes peccatis an- 
nexas necessaria sunt. Atque id quidem de omnibus cir- 
cumstantiis notabiliter aggravantibus valet, maior antem est 
obligatio sincere respondendi, ubi agitur de consuetudine, 
de relapsu et de occasione proxima“ (por. prop. damn. 
58. Innocentii XI Balłerini-Palmieri V. n. 16.). 

Lecz przypuśćmy, że nie zachodzi żaden z podanych 
lub podobny jakiś wypadek, jak osądzić kłamstwo co do 
czasu grzechu, w takich pupełniono warunkach, że spo- 
wiednik musi grzech, nie wyznany joszcze nigdy przed- 
tem, uważać za adpuszczony już sakramentalnie? 

Oczywiście kłamstwo jest zawsze grzechem i dlatego 
każdy moralista powie, że w tym wypadku penitent po- 
pełnia grzech lekki, który zarazem jest sacrilegium leve, 
jako znieważenie sakramentu w rzeczy małej. Lecz czy to 
będzie tylko grzech lekki? Są moraliści. nawet wybitni, 
którzy utrzymują, że penitent taki nie grzeszy ciężko, 
a wskutek tego jego spowiedź może być ważna i owocna. 
4 nowszych broni tego zapatrywania Noldin (III n. 281), 
Bucceroni (Inst. Theologiae moralis II. n. 415), częściowo 
(ićnicat (ll. n. 288) *), Gury, którego Noldin zalicza do zwo- 
lenników tej leoryi, jest raczoj zdania, że postępowanie 
takie jest grzechem ciężkim (por. C. Theologiae moralis ^ 
Il n. 488). Z dawniejszych broni tego zapatrywania, cho- 
ciaż bardzo ostrożnie, de Lugo (de poenit disp. XVI. n. 
46—55), który powołuje się jako na swvich stronników 
na l3onacinę (de sacram. poenitentiae, disp. V. qu. 5. sect. 
2. p. 2. $ 38. dif. 4. n. 5.), Suareza (de poenit disp. NAII. 
sect 11), Dianę (Resolutiones morales, p. 1V. tr. 3. reso). 
65) i innych; wymienieni jednakże teolodzy mówią jedy- 
nie o tem, że penitent przy generalnej spowiedzi nie jest 
obowiązany mówić, że grzech popełnił po ostatniej spo- 
wiedzi, ale nie zastanawiają się nad tem, czy rozmyślne 
wprowadzenie spowiednika w błąd jest grzechem ciężkim, 
czy nie. 

Na poruszone pytanie odpowiadamy: jeśli ktoś przez 
swe kłamstwo lub sposób spowiadania się, jest powodem, 
że spowiednik musi wziąć jego ciężki grzech, nie odpu- 
szczony sakramentalnie, za odpuszczony już, taki grzeszy 
ciężko, jego spowiedź jest świętokradzka i nieważna 

Tak sądzi każdy wierny, który nie czytał naszych 
moralistów, ale kieruje się jedynie swym zdrowym „chłop- 
skim* rozumem i zapewne nie wielu znałazłoby sią kato- 
lików, którzyby dali sobie wytłumaczyć, że kłamstwo 
w tych warunkach nie jest grzechem ciężkim. Uczenie, że 
spowiedź mimo takiego kłamstwa, może być ważna, po- 
ciągnęłoby za sobą niezbyt zbawienne skutki. Wielu bo- 
wiem, mających na sumieniu ciężki, nowy grzech, poda- 


') „yidetur... graviter peccare, gni unicum peccatum, quo 
ipsius Conscientia oneretur, occusaret tamquam antea remissum, nam 
ita prorsus perverteret iudicium confessarii de statu conscientiae 
suae“. 
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wałoby go za dawńy i odpuszczony, a wtedy moglibyśmy 
mieć wielu świętycii przy słuchalnicy a zbrodniarzy po 
za nią. 

Grzech nie wyznany różni się istotnie od grzechu, 
odpuszczonego już w sakramencie pokuty. Grzechu wy- 
znanego bowiam nikt nie ma obowiązku poddawać sądowi 
kapłana, nie wyznany jest konieczną materyą spowiedzi; 
za grzech raz odpuszczony nie może spowiednik nałożyć 
ciężkiej pokuty, a przynajmniej nie może zobowiązać sub 
gravi do jej wypełnienia, nie może też odmówić peniten- 
towi rozgrzeszenia, przeciwnie zaś należy powiedzieć 
o grzechu nie odpuszczonym jeszcze. Jeśli przeto tak 
sprzeczne orzeczenia musi się wypowiadać o grzechu od- 
puszczonym i nie odpuszczanym sakramenta!nie, znak to 
widoczny, że między nimi jest istotna różnica, o ile są 
materyą spowiedzi i dlatego podawanie jednego za drugi 
zmienia w ważnej rzeczy sąd sakramentalny 

Utrzymują zwolernicy łagodniejszego zapatrywania 
że okoliczność czasu nie zmienia istoty grzechu, bo prze- 
cież grzech, dziś popełniony, nie różni się ad grzechu, po- 
pełnionego wczoraj lub przed rokiem i dlatego błędne po- 
danie jej przy spowiedzi nie ma zasadniczego znaczenia 
podobnie jak nio zmienia to istoty sądu sakramentalnego 
jeśli kto powie, że nienawidził Piotra w domu, chociaż 
miał na niego nienawiść na polu, albo że nienawidził go 
ubrany, choć na prawdę miał przeciw niemu złość, nie ma- 
jąc na sobie odzienia, albo wreszcie, jeśli kto spowiada 
się, że zamordował Pawła, chociaż zabił Jana (de Lugo I. 
c n. 52, Ballerini-Palmieri V. n. 15). 

Jednakże argumentacya ta jest nader slaba. Prawda, 
Jam czas nie zmienia natury grzechu podobnie jak nie 
zmienia jej zazwyczaj okoliczność, że ga ktoś popełnił ubra- 
ny lub nagi. w polu lub domu Dlatego też. jeśliby poni- 
tent, wyznając grzechy nie odpuszczone, skłamał, utrzy- 
mując, że coś ukradł przed dwoma dniami, gdy to było 
przed tygodniem, albo, gdyby powiedział, że zamordował 
Pawła, choć zamordował Jana, takie kłamstwa nie byłoby 
samo przez sią świętokradztwem ciężkiem, bo wspomniane 
okoliczności nie wpływają na zmianę sądu sakramental- 
nego co do istoty wyznawanego grzechu i penitent na- 
wet zupełnie zbytecznie o nich mówi. Ale czy jest mię- 
dzy ostatnimi wypadkami a naszym omawianym jakie po- 
dobieństwo? Czy kto obowiązany jest spowiadać się dla- 
tego, że zabił Jana, a nie jest obowiązany wyznać za- 
bójstwa Pawła, albo, czy kapłan ma prawo nakładać na 
penitenta pokutę sub gravi dlatego, że nagi miał w nie- 
nawiści Piotra, a nie miałby tego prawa, gdyby go grzesz- 
nik nienawidził ubrany? Dlatego też przeczę, żeby oko- 
iczność czasu była w naszym wypadku czemś jedynie 
zewnętrznem, od niej bowiem zależy, czy grzech jakiś na- 
leży uważać za odpuszczony już, czy nie, co na uformo- 
wanie sądu sakramentalnego wpływa istotnie. 

Spowiadanie się z grzechu nie odpuszczonego jako 
z grzechu już należycie wyznanego uniemożliwia spowie- 
dnikowi wykonywanie praw, jakie ma względem penitenta, 
mającego na sumieniu grzech ciężki, „władzy kluczów* 
dotąd nia poddany. Nie może bowiem zadać mu ciężkiej 
pokuty, nie może zatrzymać mu grzechu, do czego ma 
lub przynajmniej może mieć prawo. Lecz uniemożliwianie 
spowiednikowi wykonania jego istotnego prawa jest bez- 


wątpienia czemś bardzo znacznem, a zatem postępowanie 
omawiana musimy uznać za ciężko grzeszne 

De Lugo chce ominąć tę trudność, powołując się na 
to, że wiele innych okoliczności. wpływających na cięzkość 
pokuty, można przy spowiedzi pominąć, np. wielkość żalu, 
jaki kto ma, większą lub mniejszą ilość w kradzieży (0 ile 
istotną już padano) itd Jednakże znowu niema równości 
między wypadkami, jakie przytacza de Lugo a naszą kwes- 
tyą. Jeśli kto ma większy żal, jeśli ukradł nie 100 ale 
120 koron, mogę mu zmniejszyć lub zwiększyć pokulę. ale, 
czy poda taką okoliczność, czy nie, nie pozbawi mnie 
prawa i możności nałożenia mu pukuty ciężkiej sub gravi. 
Natomiast kto wyznaje grzech sakramentalnie nie odpu- 
szczony jako adpuszczony, stanowczo tegu prawa mnie 
pozbawia, nie dozwalając, abym z niego mógł skorzystać. 
Nie jest wprawdzie koni'cznem do ważności spowiedzi, 
aby spowiednik rzeczywiście poznał w nę penitenta i po- 
kutę odpowiednią nałożył, ale każdy penitent winien tak 
się spowiadać, żeby kapłan mógł przynajmniej osądzić 
i ukarać jego winy, jeśli przeto możności tej pozbawia 
go, grzeszy w rzeczy ważnej. 

De Lugo popiera swoje zapatrywanie powołaniem 
się na okoliczność, że penitent nie jest obowiązany spo- 
wiadać się „de peccato habituali, nec de perseverantia ma- 
culae, Sed praecisa da actu praeterito et de peccato actu 
ali, quod fuit. Alioquin si peccatum fuisset paulo post per 
contritionem deletum, deberet etiam explicari illa circum- 
stantia“ (l. c. n 49). 

Zupełnie zgadzam się. że penitent nie jest obowią- 
zany mówić, jaki jest jego obecny stosunek do grzechu 
popełnionego, czy an istnieje w nim datąd habitualnie, — 
inaczej rzeczywiście musiałby odróżniać grzechy już zma- 
zane skruchą doskonałą od nie obżałowanych, o ile na- 
turalnie mógłby mieć jakąś pewność co do ich udpuszcze- 
nia. Jednak'e penitent winien poddać każdy grzech, nie 
oadpuszczony sakramentalnie, sądowi spowiednika i jest 
obowiązany tak się spowiadać, żeby spowiednik mógł za- 
dać mu odpowiednią pukultę i mógł korzystać z praw, ja- 
kie ma względem grzesznika, wyznającego swój grzech 
ciężki po raz pierwszy. Tych praw pozbawia go penitent 
w omawianym wypadku, nie narusza ich zaś wcale, jeśli 
nie wspomni, że za grzech jakiś miał już żal doskonały. 
A nawet choćby żal taki miał z pewnością i wspomniał 
o nim na spowiedzi, spowiednik postąpi z nim tak samo 
w zasadzie, jak gdyby takiego żalu nie miał, bo żal do- 
skonały o tyle ma moc zmazania grzechu, o ile grze- 
sznik gotów jest poddać się sądowi sakramentalnemu 
i przyjąć naznaczoną sobie pokutę. 

Na zakończanie warto wspomnieć o argumencie, kt.ó- 
rego używają niektórzy teolodzy, celem wykazania, ża po- 
stępowanie, o którem mówimy, nie jest dozwolone. „Actus — 
mówi Gury Il. n 488 — quem posuit poenitens hodie, non 
est actus positus anno praeterito. Hinc dupliciter menti-, 
tur (poenitens), scilicet celando peccatum hodie patratum 
et accusando peccatum alia tempore commissum“ (por. de 
Lugo |. c. n. 53, Génicot II. n. 288). 

Jednakże argument ten jest mocno naciągnięty Przy 
spowiedzi chodzi rzeczywiście © poznanie aktu grzesznego, 
sam czas jest czemś zupełnie podr ędnem, chyba, że hłę- 
dne podanie go jest równoznaczne z twierdzeniem, ża 
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grzech jakiś już był raz ważnie sakramentalnie odpusz- 
czony. Jeśli zarem ktoś wyzna dokładnie czynność grzeszną 
a skłamie co do czasu, spowiednik może zupełnie dobrze 
wydać sąd vakramentalny i nadać odpowiednią pokutę, 
a nawet, gdyby czas prawdziwy znał, nie zmieniłby w ni- 
czem ani swego sądu ani nałożonej kary. 

Po tem wszystkiem, co tu przytoczyliśmy, możemy 
chyba powiedzieć, że zdanie, uważające postępuwanie na- 
szego penitenta za lekkie Świętukradztwo, ma wpraw- 
dzie za Robą pewne prawdopodobieństwo zewnętrzne 
jednakże racye wewnętrzne, za niem przemawiające, są 
zbyt słabe, aby mugły utrzymać sią wubec argumentów 
zdania przeciwnego. Dlatego też w praktyce zapatrywa- 
nia łagudniejszegu nia mużna się trzymać (por. Alphun- 
sus l. 1. n. 49). X. Dr St. Zegarliński. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Dyecezya tarnowska Z wydanego już na rok 1912 
schematryzmu dyecezyalnego dowiadujemy się, że dyece- 
zya ta Świetnie się rozwija i że liczy w b. r. już 822.431 
wierzących ob. łać. obok 19.092 Rusinów, 77774 żydów 
i 3190 akatolików. Jest to więc dyecezya, acz z galicyj- 
skich najmniejsza, ale ogółem w Kościele i w monarchii 
austryackiej wielka i liczniejsza niż np. niektóre dyace- 
zye niemieckie w Cislitawii. Parafii liczy łącznie 181, 
z tych 149 administruje kler Świecki. a 4-ma zarządza 
kler zakonny. kler świecki ma w duszpasterstwie tylko 
371 członków, a zakonny 10. Na jednego zatem kapłana 
wypada przeszło 2421 dusz, ca jest niezhbitym dowodem, 
że kleru ta dyecczya, jak zresztą wszystkie inne polskie, 
ma za mało W samym Tarnowie utworzono parafię drugą 
przy nowym kościele O. O. Misyonarzy, zbudowanym ze 
składek, pod wezw. Najśw. Rudziny, tuż przy dworcu ko- 
Jlejowym. Przyłączona do niej część zachodnią miasta Tar 
nowa i wioskę Chyszów, w łącznej liczbie 4522 wiernych, 
tak, że przy katedrze tarnowskiej pozastała jeszcze wielka 
paralla o 22,388 duszach, a więc zbyt liczna, zwłaszcza, 
że kościoły katedralne zazwyczaj albo nie miewają wcale 
parafii, albo nieliczne tylko. Z innych nowości dodać na- 
leży, że w dyecezyi powstała nowa paraa w Ptaszkowej 
koła Grybowa, zamieniana obecnie z ekspozytury na sa- 
moistną parochią Nadto tworzą się nowe ekspozytury 
samoistne, a mianowicie: 


Grobla koło Bochni, licząca w br. 2.503 dusz 


2. Laskowa kołu Limanowej ź ». 82]02297 
3. Ochotnica Górna n a A 
4. Gıdkowice Pulskle » „a 21032 PA 
5. Trzetrzewina A z ALTEJD ag. 
6. Bielcza ad Brzesko " T AR2L30ME 
7. Apolinary ad Mielec a z BEE 
8 Czarna ad Zasów h m. JESZOFNR 
9. Jastrząbka Nowa ad Tarnów  , m PAL 4 
10. Wola Rzędzińska ad Tarnów «4 m SAE y 
11. Kasinka Mała ad Limanowa x n 202 
12. Lubomirz " RIESZA 
13. Krynica odłączona ad Muszyny „ a 404 , 


Dwie ekspozytury: i Machowa koło Pilzna (mająca 
dusz 1594) i Janowice (1.626 dusz) koła Zakliczyna nad 
Dunajcam nie mają jeszcze właściwych XX ekspozytów 
(dla braku dla nich utrzymania); że jednak tam kapłani 
na miejscu są bardzo potrzebni, Władza duchowna dała 
im osobnych księży w charakterze rektorów, którzy tam 
spałniają posługi duchowne. XE B. 

Z Raosyl. „Cerkiewne Wiadomości" o propagandzie katolickiej. 
„Cerkiewne Wiadomości" i „Wiestnik bracki" zagrały 
znowu larum na nutę: „Wysiłki unickie". Opowiadają tam 


epes 


znawcy naszych tajemnic, jak to z pomocą Jezuitów 
„księża i panowie chcą prawowitą Ruś zachodnią prze- 
wrócić na katolicyzm, jak w tym celu potworzona różne 
tajemne organizacye, w Rzymie, a potem w Petersburgu 
powstały kościoły rosyjskie wschodniego obrządku, jak 
OO. Zierczaninow, Werigin, Karalewskij czyhają na dusze 
rosyjskie, jak nad Newą powstała gmina rosyjskich kato- 
lików z 1500 wyznawcami tej nowej Unii, jak metropo- 
lita nawet w rozmowie z korespondentem „Now. Wrenr* 
nie wahał się wyrazić nadziei, że w Archangielsku, Ufie, 
Tambowie, Mikołajewie Rosyanie modlić się będą w ko- 
ściołach rosyjsko-katolickich*. Na szczęście jednak na wio: 
snę departament wyznań zarządził rewizye w Moskwie, 
Petersburgu i innych miastach. Rewizya ta uratowała po- 
zycye gnębionego wyznania panującego na kresach pań- 
stwa Mają nawet nadzieję „Cerkiewne Wiadomości", że 
znów tak źle, jak same siebie straszyły, nie będzie, bo 
jakkolwiek księża katoliccy, a szczególniej Jezuici, nie 
przebierają w Środkach, to jednak propaganda papizmu 
wyraźnie jest jałową, owszem, katolicyzm zamiera i roz- 
pada się na sekty. 

„Ze propaganda katolicka", piszą „Cerk. Wiadom “ 
„chociaż de jure zabroniona, de facto przy pomocy Jezu- 
itów pracuje bardzo czynnie w kraju zachodnim, to wszyst- 
kim dobrze wiadomo. Jednak katoliczenie Rusi zachodniej 
posuwa się bardzo powoli. Na razie, prawda, księżom 
iich zausznikom udało się przy pomocy formalnego ter- 
roru zebrać plony obfite lecz potem pochód zwycięski 
katolicyzmu zatrzymał się, a ostatnimi czasy powodzenia 
propagandy zupełnie sią zradukowało do rezultalów sto- 
sunkowo nikłych. Były biskup katolicki wileński baron 
Rapp uroczyście ogłaszał w 1905—1906 r, że za lat 20 
cała Ruś Zachodnia stanie się prowincyą katolicką. Lecz 
obecnie już jasnem jest zapewne i dla samych nawet ba- 
ronów i nie baronów Roppów, że tego nia będzie nie 
tylko za dwadzieście lat, lecz nawet za lat dwieście. 
Rzeczywiście od roku 1905 przez barona Roppa, szermu- 
jącego w Rosyi Zachodniej dla chwały Rzymu i Polski, 
udało się zawlec do katolicyzmu ze 300.000 prawusław- 
nych (włączając w to i Chełmszczyznę) Jednak cyfra ta 
jest drobnostką w stosunku do masy ogólnej ludności 
prawosławnej na Rusi Zachodniej (18 milionów), szcze- 
gólnie jeżeli weźmiemy pod uwagę, że zdobywszy 300000 
adeptów nowych, katolicyzm w tym samym czasie nie 
mniej (jeżeli nie więcej) swoich dawnych adeptów stracił, 
tych mianowicie, którzy przeszli na maryawityzm i zer- 
warli wszelki węzeł z papiestwem i Rzymem. W ten spo- 
sób, nia zważając na głośno zachwalane zdobycze, katoli- 
cyzm i jego pochód zwycięski w rezultacie, jeżeli nie od- 
niósł strat, to w każdym razie się nie wzmógł. lecz tego 
mało. Powodzenie propagandy katolickiej, zredukowane 
w obecnej chwili do marnych rozmiarów, może się po- 
chwalić obecnie tylko pojedynczemi przejściami, nie dają- 
cemi nadzwyczajnego przyrostu owczarni katolickiej. 
Maryawityzm tymczasem rośnie i szerzy Się o wiele prę- 
dzej: z Kraju Przywiślańskiego przerzucił się już on do 
gubernii zachodnich, gdzie wszędzie powstają gminy ma- 
ryawickie. W ten sposób straty katolicyzmu w czasie 
obecnym górują nad zdobyczami" — itd. 

„A skoro tak jest“, dodaje do tego „Dwutyg. Dyec. 
wileński“ (bardzo dobrze redagowany) „jak to opisuje 
znany już nam od dawna pogromca katolicyzmu p. Wo- 
łyniec, skoro propaganda nasza nie osiąga, przy całej 
przebiegłości jezuickiej, rezultatów, skoro statystyka 
urzędowa wykazuje bardzo mały procent przejść na ka- 
tolicyzm — jak nazwać te wszystkie ujadania i bicia na 
trwogę, co tak umiejętnie uprawiają cerkiewne pisma 
rosyjskie?.. Co znaczą te wszystkie rozpaczliwa wołania. 
a przytem pełne kłamstwa, że katolicyzm używa „formal- 
nego terroru“ w stosunku do prawosławnych, żoby ich 
oderwać od cerkwi prawosławnej?.. My się wcale ze zdo- 
byczy wielkich nie przechwalamy, zresztą nie nasza by- 


łaby to zdobycz, gdyż skrępowani w najprostszej działa|- 
ności religijnej, nic robić nia możemy ; pocóż więc fałszo- 
wanie opinii i ciągła prowokacya?" N. 

W sprawie świąj w gub. Chelmskiej. Projekt rządowy 
o utworzeniu gub Chełmskiej w art. 10 działu IV propo- 
nował, aby w zamierzonej gubernii znieść moc zatwier- 
dzonej 15. maja 1881 roku uchwały komitetu ministrów 
w przedmiocie obowiązkowego w królestwie Polskiem 
świętowania w urzędach i szkołach czternastu świąt rzym- 
sko-katolickich tudzież wigilii Bożego Narodzenia oraz 
Wielkiego Piątku i Wielkiej Soboty podług kalendarza 
Gregoryańskiego. Komisya wniosków prawodawczych Izby 
Państwowej w swoich wnioskach odrzuciła tę propo- 
zycyę projektu rządowego i w swoim referacie o proje- 
kcie chełmskim przytoczyła w tej mierze motywy nastę- 
pujące: 

„Prawo z r. 1881 było wywułane faktem, że Kościół 
rzymsko-katolicki w Królestwie Polskiem używa kalen- 
darza Gregoryańskiego, a stąd święta prawosławne i rzym- 
sko-katolickie nie przypadają w jednym czasie. Minister 
spraw wewnętrznych w projekcie swym zaznaczył, że 
dalsze stosowanie tego prawa względam projektowanej 
gub. Chełmskiej jest bezcelowe i ża tam świętowanie dni, 
wolnych od urzędowania, należy oprzeć na takich zasa 
dach, jakie obowiązują w guberniacii wewnętrznych Cesar- 
stwa, zwłaszcza wobec projektawanego przyłączenia gub. 
Chełmskiej do dyecezyi Lucko Żytumierskiej. 

„Uważając, że powyższy wniosek ministra spraw 
wewnętrznych jest w zasadzie celowy, komisya jednak 
uznaje. że przeprowadzenia rzeczonej propozycyi wiąże 
sią ściśle 4 oczekiwanem przyłączeniem gub. Chełmskiej 
do dyecezyi katolickiej Łucko-Żytomierskiej; ta zaś spra- 
wa zgoła nie zależy od instytucyi prawodawczych, cho- 
ciażby nia było wątpliwości, iż na owo przyłączenie Ku- 
rya rzymska wyrazi swoją zgodę. Obecnie, kiedy w Chełm- 
szczyźnie obowiązują współrządnie dwa kalendarze: nowego 
stylu dla Świąt katolickich i starego stylu dla świąt pra- 
wosławnych, zniesienie prawa z dnia 15. maja 1881 r. 
mogłoby wywrzeć niepożądane wrażenie i przybrać taki 
charakter, jakiego komisya bynajmniej nie chce nadać 
zniesieniu tego prawa Mianowicie w przyszłej gubernii 
Chełmskiej ludność katolicka jest i bądzie bardzo liczna, 
a wobec tego w razie pozbawienia jej wolności od zajęć 
w biurach urzędowych w święta, obchodzone przez Ko- 
Ściół rzymsko-katolicki, powstałyby słuszne narzeka- 
nia i niezadowolenie ludności katolickiej, 
co znów mogłoby pociągnąć za sobą wzmo- 
żenie walki religijnej". 

Z Belgii. Spis ludności wykazał. że Belgia w dniu 
31. grudnia 1910 roku posiadała 7,423,748 obywateli. Sku- 
tkiem tego przyrostu będzie zwiększenie liczby posłów. 
W myśl konstytucyi, która wyznacza jednego posła na 
40000 mieszkańców, Izba belgijska liczyła dotychczas 166 
członków, z których 80 należących do bloku socyalno- 
liberalnego, a 86 katolików Obecnie ma być podobna 184 
posłów. Zwolennicy bloku przypuszczają, że z 18 nowych 
mandatów katolicy otrzymają 9iblok 9; prawdopodobnie 
jednak partya katolicka, która działa obecnie z doskonałą 
solidarnością, odzyska nadto dwa mandaty, stracone 
w ostatnich wyborach, wobec czogo katolicy stanowić 
będą większość 10 głosów 

Partya katolicka przedstawiła wyborcom wspaniały 
program religijny, społeczny i polityczny Program ten 
rozwinął hyły minister rolnictwa, p. Helleputte, w Antwer- 
pii, na ostatniem zgromadzeniu generalnem  „Nederduit- 
scho Bond“, wśród entuzyastycznych oklasków przeszło 
2000 wyborców Między innemi rzekł: „Gdy najuboższy 
robotnik zamieszka w domu własnym; gdy najbiedniejszy 
wieśniak uprawiać hędzle własny kawal ziemi; gdy osta- 
tnia kobieta opuści [abryką i stania się napowrót aniołom- 
stróżem swego domu i dzieci; gdy ubogim zapewnimy 
spokojną starość i opiekę w chorobie; gdy nieszczęśliwi 


TI — 


Murzyni w Kongo dzięki pracy misyonarzy staną się nam 
braćmi; gdy handel belgijski zajmie pierwsze miejsce 
w świecio; gdy najuboższy ojciec będzie mógł posyłać 
dziecko do szkoły według swego wyboru; gdy Flamand- 
czycy uzyskają własny uniwersytet — wtedy może bę- 
dziemy mogli spocząć, partya jednak nie będzie miała 
jeszcze prawa zaznać spoczynku”. 

Mowa ta wydaćby się mogła pełną przesady tym, 
co nie znają przeszłości partyi katolickiej w Belgii; pro- 
gram jednak, który p. Helleputte przedstawił, jest tylko 
dalszym ciągiem działa rozpoczętego w 1884 r. po upadku 
rządów masońskich 

„Gdyby w przededniu wyborów 1884 r. (rzekł słu 
sznie ex-minister) powiedziano katolikom. że pozostaną 
u władzy przeszło ćwierć wieku, dokonają licznych reform 
społecznych, otworzą nowe drogi dła narodowego prze 
mysłu i handlu, zmienią konstytucyę, przeprowadzą różne 
roboty publiczne bez powiększenia podatków, -- niktby 
nie uwierzył temu, a jednak wszystko to należy do histo- 
ryi. Czy więc mając tak chwalebną przeszłuść, partya po- 
winna lub może ustąpić z pola? Nie myślimy tego; prze- 
ciwnie, sądzimy, że powinniśmy pozostać na czele kraju, 
by zwycięsko udeprzoć nizkie napaści masońskiego anty- 
klerykalizmu i doprowadzić do końca dzieło uspokojenia 
społecznego“. 

Wogóle opinia publiczna w Belgii jest za utrzyma- 
niem rządów partyi katolickiej. Biok socyalistyczno-libo- 
ralny robi wszystko, co może, by rządy te obalić; wszystkie 
zabiegi jego obracają się wszakże na korzyść katolików. 
Niedawno np. Vandervelde, socyalista, zainterpelował mi- 
nistra kolonii o „zbrodnio“ Jezuitów iinnych misyonarzy 
katolickich w Kongo. Prasa liberalno-socyalistyczna dała 
upust swej nienawiści przeciw katolicyzmowi, podając 
oszczerstwa pod sensacyjnymi tytułami: „Misyonarz mor- 
dercą!" „Jezuita kradnie dzieci!“ „Apostolat drogą alko- 
holul“ ete. Misyonarza jednak wyszli zwycięsko z tej 
walki dzięki wymawie faktów, udowodnionych przez mi- 
nistra kolonii. Społeczeństwo lepiej poznało pełną poświę- 
cenia akcyq misyonarzy, ich zasługi dla religii, cywilizacyi 
i kraju, a jednocześnie niegodne postąpowanie bloku, nia 
brzydzącego sių żadnym Środkiem dla dopięcia celu. N. 

Z Ziemi świętej. Jak wiadomo, już od kilkunastu lat 
zaprowadzono ruch pociągów kolejowych w Ziemi Św. na 
przestrzeni Jalfa „Jerozolima. Obecnie wybudowano i od- 
dano do publicznego użytku nową linię kolejową Kaifa- 
Betsaida. Linia ta zwana koleją nazaretańską ma 60 kilo- 
metrów długości i idzie z Kaify śladem starej drogi ka- 
rawanowej wzdłuż stoków wzgórz Karmelu do Galilei, 
dotyka Nazaretu, przechodzi przoz Kanę do Saronu, 
a stąd zbaczając ku północnym wybrzeżom jeziora Gene- 
zaret, przez Magdalę, Kafarnaum dobiega do Betsaidy. 
A więc i cichy Nazaret obecnie jest stacyą kolejową! 
Dziwnym wydaje się nam widok biegnącej z łoskotem 
lokomotywy przez te ziemie. Ale trudno, czasy się zmie- 
niają W każdym razio kolej ta, od dawna projektowana 
i rozpoczęta, ubecnie dokończona i w ruch puszczona 
„w celach handlowych i przemysłowych, niezmiernie ułatwi 
drogę pielgrzymom do Nazarotu, Kafarnaum. do morza 
Galilejskiego i Tyberyady, oraz do góry Tabor. 

ów Ay JEJ. 


Z Towarzystwa wzaj pomocy kapłanów. 


Dnia 9. stycznia 1012 odbyło się posiedzenie Wy- 
działu Centralnego, na którem załatwiono następujące 
sprawy: 

1 Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności 
Zarządu i uchwalono dla zjednywania nowych członków 
umieszczać w pewnych odstępach czasu w „Gazecie Ko- 
cielnej" anons, przedstawiający korzyści, jakie daje Tow. 
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kapłanów swoim członkom. Stan kasy w dziale wzajem. 
pomocy po koniec r. 1911 wynosi 171,339 kor. 

2. Udzielono jednemu księdzu zapomogi 
i jednemu zapomogi doraźnej. 

3. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z admini- 
stracyi kamienic przy ul. Murarskiej i realności przy ul. 
Łyczakowskiej. 

4. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z admini- 
stracyi domu i kościoła w Worochcie i zatwierdzono 
wszelkie kroki przedsięwzięte przez Komitet, zarządzający 
domem księży w Worochcie, celem udogodnienia pobytu 
wakacyjnego dla P. 1. księży-gości. 

5 Przyjęto do wiadomości oświadczenie X. Boczara, 
że dochód czysty z agencyi asekuracyjnej za rok 1911, 
wynoszący 41684 kor. wpisano do funduszów dobroczyn- 
nych poszczególnych dyecezyi i oświadczenie X. Dra 
Jougana, że „Sztuka kościelna", która przyrzekła 20/, 
z dochodów oddawać Towarzystwu kapłanów, nie zam- 
knęła jeszcze z powodu nawału pracy. rachunków za rok 
1911 

6. W miejsce ustępującego kontrolora X. Dra Jou- 
gana, wybrano kontrolorem X. J Boczara 

Do Towarzystwa przystąpili jako 
czajni członkowie P. T. księża: 

Steiner Jakób, Szukalski Nestor, Sadowski Stanisław. 

Do Tow kapłanów złożyli P. T. księża: 

Gałuszka Jan K 13—, Dr. Kasprzyk Teofil K 3407, 
Dutschka Edmund 1211, Gunia Augustyn 3210, Boczar 
„Józef 23:32, Steinor Jakób 16-—, Stasiński Stanisław 12-87, 
(iumułka Jakób 6587, Konieczko Jan 1287, Kamusiński 
Wojciech 2210, Nadolski Ignacy 1%*—, Dr. Vrana Wady- 
sław 5240, Rabik Ludwik 12—, „Jarosz Zygmunt 2220, 
Tomaszewski Mieczysław 20—, Cwynarski Jakób 12—, 
Nagórzański Jan 2347, Dudzik Jan 2215, Knendich Raj- 
mund 14—, Dobrowolski Jan 7:82, Osiecki Aleksander 
12—, Moszkowicz Jan 12—, Kutowski Jan 1287, Dr. 
Momidłowski Stefan 12:87, Migdał Zygmunt 2487, Bilski 
Wiktor 22—. Dr. Ryłko Paweł 12:10, Procner Józel 45 — 
Janiszewski Józef 3210, Sos Mateusz 5210, Cywiński 
Fryderyk 23—, Szukalski Nestor 14'—, Sadowski Stani- 
sław 14—, Skimina Ludwik 12:87, Świdnicki Jan 12—, 
Polany Władysław 12:20, Moczarowski Leonard 12 —. 

Na dom księży w Worochcie złożyli P. T. 
księża: 

Puchalski Wawrzyniec K 8&—, Gryziecki Władysław 
8 —, Stasiński Stanisław 513, Gumułka Jakób 10—. Smal 
Wincenty 8 —, Babik Ludwik 8—, Lubomęski Zenon 20 —, 
Bielówka Franciszek 8—, Bilski Wiktor 28 —. 

Na kościół w Worochcie złożyli P. T. księża: 

Gumułka Jakób K 10—, Lubomęski Zenon 20—. 

Od Wydziału Centr. Tow. wzaj pom. Kapłanów. 

We lwowio, dnia 15. stycznia 1912. 

X. J. Janwsiewicz X Slan. Korzeniowski 

sekrelarz prezes. 


zwrotnej 


ZW y- 


Bibliografia. 


Dr. Aug. Wróblewski. „Preyrodniczo-naukowa teo- 
rya moralności". Krakow 1912, Stron 112 w B-ce. Cena 2!/, 
korony. 

Dr. A. Wróblewski, były docent uniw. Jagiel., jest psarzem 
bardzo płodnym » często wygłasza odczyty. Sam zapisuje we wstę- 
pie broszury, którą mamy przed sobą, że załozył cały szereg to- 
warzystw etycznych polskich i jedno szwajcarskie, wygłosił do stu 
odczytów etycznych, rakże po rosyjsku w Petersburgu, po nie- 
miecku w Wiedniu i Fiolandyi, założył i prowadził trzy pisma 
etyczne itd. Wydał też caly szereg broszur % dziedziny chemii 
i fizyologii, które muszą mieć pewną wartość, kiedy były po części 
zamieszczone w rozprawach Akademii Umiejętności i kiedy na ich 
podstawie uzyskał veniam docendi. Szkoda jednak, że p. Wróblew- 


ski nie poświęca się wyłącznie nankom przyrodniczym, ale wkra- 
cza też z zamiłowaniem w dziedzinę filozońi a w szczególności 
etyki, bo nie ma on do tego kwalińkacyi niezbęńlnej nie raczej 
musiiny stwierdzić u niego nieznajomość logiki elementarnej i ogrom- 
nej różnicy, jaka istnieje między metodą, nżywaną w naukach scis- 
łych, a badaniem filozończnem. Dziwaczne pomieszanie pojať napo- 
tykaliśmy już w jego pismie jeryodycznem p. n. „Czystość“ (która 
na szczęście przestała jnż wychodzić dla braku poparcia). 'Dak n, p. 
w Nrze 0 z r. 1906 niejaki Axer szydzi sobie (w art do autorki 
wiersza: „Czyści”*) ze ś!lnhu kościelnego i cywilnego a propaguje 
wolne małźeńatwo „w cichości, w obliczu wolnej i czystej przyrody” 
itd. a redakcya w dopisku i to nazywa „czystością”! -- Odczyty 
zas jego bywają również bałamutne i przejęte duchem antyreligij- 
nym (jak dowiadujemy się od osób wiarogodnych). 

Mnóstwo też niedorzeczności znajdujemy w jego puhlikacyi 
najnowszej, która nie nadaje się wcale do poważnego rozbiorn. Wed- 
ług niego prawa moralne są wynikieu: praw natury (p. Rtr. 41, 
108 i inne) Religia prawdziwa dla niego nie istnicje, jedynym 
autorytetem jest u niego wiedza (str. 18), wysiłki woli są to „mecha- 
nizmy hamujące lub naciskające" (str. 24), nieśmiertelność to 
tylko „łańcuch zjawisk“ (str. 33), opiera się ona na prawach na- 
tury i jest „prostem przeciwieństwem chimerycznej niesmier- 
telności chrześcijańskiej” (str. 34). Maralnaść znaczy u niego 
tyle, co „świndoma wartość razwojowa postępków" (str. 45), su- 
mienie jest jakimś „psychicznym mechanizmem“ (str. 02); „pierw- 
szym z filozofów, który dał podwaliny etyce nankowcj, byl Angust 
Comte" (atr. 103) itd. A dfi 

M. Zagórski. fak ureądzać widowiska i obchody uro- 
czyste w stowareyseeniach polskich. Kalka wskazowek oraz 
wybór pautomiu e żywych obrazów e tekstem i bee tekstu do 
reprodukcji i naśladowania. Poznań. Nakładein księgarni św. 
Wojciecha 1911. Str. 151. w B-ce. 

W skromnej tej książce podaje autor uwagi praktyczne dla 
różnych stowarzyszeń naszych, zwłaszcza prowincyonalnych, urza- 
dzających widowiska publiczne, zabawy i obchody uroczyste. W części 
pierwszej zamieszcza bardzo cenne wskazówki, tyczące zakładania 
towarzystw i ich prowadzenia, podnje w ogólnych zarvsach infor- 
macye, dotyczące zebrań towarzyskich i rozrywek, to też reżyse- 
rowi takich zabaw, szczególaie mało ohytemn ze światem, ksią- 
żeczka ta wielkie odda usługi. 

Część druga zawiera szereg pomysłów do żywych obrazów, 
z których kilka, jak „Czem jest życie”, „Przekleństwo“ weding 
obrazu (rzesza, „Ostatnie akordy Chopina", lub „Prolog na Syl- 
westra* nadaje się dobrze do naśladowania. 

JRaożą tylko niektóre pomysly, jak: „Zmzanna i dwaj starcy” 
i następny (15-ty) p. n. „W starym piecn dyabeł pali“, które nie 
mogą uczynić pożądanego wrażeniu. 

W części trzeciej zebrał autor kilkanascie przemówień przy- 
godnych, stylistycznie piękme opracowanych 1 nadających się do 
powtórzenia. 

Polecamy więc dziełko to naszym stowarzyszeniom, Jctóre 
częstokroć żle pojmują swoje zadanie, wskutek czego niejedno z nich 
upada i wszystek trud ich idzie na marne l. K. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyscezya lwowska ob. łać 


Przeniesieni: X Pior Rymarczyk z Wołkowa do Żnia- 
tyna, X. Łukasz Wojtowicz, z Zak. Karmelitów, z Rzęany Paol- 
skiej da Wołkowa, X. Andrzej Filipek z Lubaczowa do Doliny. 

Przeznaczony: X. Artur Marynowski, neomysta, do 
Rzęsny Polskiej. 

Urlop otrzymał X. Slanisław H er Lman, kooperator w Dolinie. 

Konkurs na probostwo w Niżniowie rozpisano ponownie z ter- 
minem do 31. stycznia 1912 
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Nowe Wydawnictwa 


Feliksa Nowowiejskiego 


trzy najnowsze kompozycye na argan. wyszły 2 druku u Gebeth- 
nera i Wolfla w Warszawie: 

I. „Boże Narodzenie w Polsce". 

„Iantazya polska“ (Pasterka na Wawelu) 
3 „Elcćwation 1 fuga“ 
W Ratysbonie (Regensburg) nakładca Koppenrath 
wydał preludyum organowe tegaż kampozytora p. t. 1) 
Boże Narodzenie w prastarym kościele Maryackim w Kra- 
kowie. 2) Adoremus, Preludyum 
Wszystkim organistom polskim polecamy gorąco te 
utwory, nabyć je można we wszystkich księgarniach. 


ŚWIECE Z WOSKU PSZCZELNEGO 


i stoczki woskowe 
w dowolnych wielkościach i formach 
poleca Przaw Duchowieństwu po następujących cenach: 


+) Najlepsze (czyste pod AG za kilo 4 K 80 h. 
Przednie (czysle) . 3 4K— 1 
Mieszane (kompozycya) . 2 K 60 h. 


b >» 


przy odbiorze przynajmniej 5 kg opłatnie do każdej sla- 
cyi poczlowej lnb kolejawej w Monarchii aualra-wagierskiej 


wraz 2 opakowaniem 
Fabryka świec woskowych i blichownia wosku 


Józela kllmana jm. o, i k. Nadw. dosl, we Wiedniu 


(właśc. firmy: Jerzy Lenneis, kawaler orderu Św. Grobu 
I Antoni Bittner). 


Biuro: Wiedeń |. Sannenfelsgasse 11. 


*) UWAGA: 7a czystość towaru ręczę honorem mej sta- 
rej firmy kupieckiej. 


Ogłoszenia. 
ami żonaly, z przyjemnym głosem. posiadający egza- 
Organista miny z konserwatoryum, poszukuje posady. Adres: 


Jan Tobiasiewicz, organista, p. Kęty. 
0 anist J kawaler, z ukończoną szkołą organistowską, z do- 

ry NI a bremi świadeclwami, zajmujący się lakża intro- 
ligatorstwem, szuka posady od 1-go lulego b. r. Adres: Jan Zdunek, 
Kraków, Noza Wies ul. Sobieskiego 8. 


Organista 


egzaminowany, żonaty, bezdzielny, gra i śpiewa 
z nut, szuka posady Adres: Organista parafial- 
ny, w Sobolowie, p. Bochnia. 


„Modlitwy przed kazanlem", wydrukowane na str. 403 
»Gaz. Kośc.« z r. 1907, gorąca polecone przez X. Prob. Mleczkę 
na slr. 496 i w Korendzie tarnowskiej, są do nabycia w redakcyi 
po cenie: | kor, za 50 egz. (za poprzedniem nadesłaniem kwoly 
należnej). Można je rozdawać przy odwiedzaniu parafian zamiasl 
obrazków (klórych rozdajemy dosyć albo nawel za dużo). 


Kapłan 


ofiaruje swe usługi. Adres: „Kapłan“, Admi- 


nistracya „Gazety Kościelnej". 


Na kolęde 
Obrazki Medaliki 


w olbrzymim szkaplerzne od 35 


zwykłe od 10 hal. 


wy- 
borze od 20 hl. za 


za tuzin 


setkę począwszy 


krzyżyki, szkaplerze etc. 


poleca 


incenty: Riczabiński 


Prosze zadać bezpłatnie wzorów. 


SISESTI SEZ SWE SZ ACACI oai 
Wina do Mszy św. można dostać po cenach: 2 


Stołowe 50 h. 60 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h., 2 kor., 3 kor. Assu 5 kor. — 7 kor. 
w beczkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Hanusowcach Szepes megyć Węgry. 


POBROWENWO PENR PEERERLR A 


Znakomitym wynalazkiem, szczególnio dla ko- 
ściołów wilgotnych, są polecenia godne nad- 
zwyczajnej trwałości, a bardzo efektowne 


otacye drogi krzyżowej 


kolorowane, na metalu, w ramach zwykłych. go- 

tyckich i romańskich, wyrabiane obecnie w Pa 

ryżu przez firmę Poussielgue-Rusand'a nadwor. 
jubilera Ojca św. 


Księgarnia katolicka w Krakowie 


(dr. Wladyslawa Miłkowskiego) 

Plac Maryachi 1. 9. — Telefonu Nr. i306. ===>= 
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacyi na 
całą Polskę; przesyła na żądanie chętnie jedną 
stacyę na okaz i objaśnia o cenie, która jest 

bardzo umiarkowaną. 
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je WE LWOWIE. PLAC HALEKI 7,- 


p OSC OLA OD E BERNAA NY zy 
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". C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA .. 
WOSKU I ŚWIEC I BLICHOWANIA WOSKU 


FRANCISZKA STEPHANA 


Freiheit (Czechy) 


pozwala sobie polecić przew Duchowieństwu katolickiemu * 


Nr. 1. Oltarzowe świece woskowe z prawdziwego wosku 
pszczelnego Beladi z dokumentem gwarancyjaym i z nazwiskiem 
„Stephan* na każdej świecy za kg. . . . -. . . . . . „, K 

Nr. 2. Oltarzowe świece woskowe z SĄ A wosku pszcze|- 
nego za kg. 

Nr. 3. Kościelne świece Kokona Prima. za R 

Nr. 4 Świece woskowe do oświetlenia pobocznega za kg. 

Nr 5. Weskowo ówiece kampozycyjne, za kg. . z 

Nr. 6. Stearynowe świece kościelne, od 16--2 szt za kg 

Stoczki woskowe, gładkie różnej welkości i (ormy za kg. 

Kadzidło, wielkie ziarnka za kg. . 

malc ELI a tok 

Węgle do kadzielnic 7a 100 sztuk . . ; 

Knotki do wiecznego światła, Ne. O, 1, 2 i 3, T w pu- 
delku — za pudelko IW 0: 220 


Przesylka franko do każdej stacy! Mo i pocztowej ad 5—10 kg 


ZAZZAARZRZ 
o 
S 


Opakowania nie liczy się. Przy zaplacie do dni 30-tu — 6 procent. Skonto 


albo na rachunek roczny. 
Solidne źródło najlepiej renomowane. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ka Dr. Aleksander Pechnik 


2 drukarni J. Chęcińskiego we Lwowie, ul. Leona Sapiehg |. 77, (dom wlasny). 


